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Reklamacje nieopieczeto- 
wane wolne sa od opłaty, —

W iadom ości polityczne.
Nad wszelkie spodziewanie stał się 

znowu od kilku dni hasłem polityki euro
pejskiej p o k ó j ,  i to — jakby się na pozór 
zdawać mogło — z większą niż kiedykol
wiek pewnością odwrócenia burzy, jaką za
groziła światu kwestja luksem burgska; po
wtarzamy jednak, że na p o z ó r  tylko, gdyż 
wglądnowszy głębiej w stan rzeczy możnaby 
owszem na podstawie kilkakrotnych już 
doświadczeń z niedawnej przeszłości wypro
wadzać analogiczny wniosek, że rzeczy stoją 
gorzej niż przedtem, i że chcianoby widocz
nie dlatego tylko odwlec krok stanowczy, 
iż nieprzygotowano się jeszcze należycie do 
postawienia kwestji na ostrze bagnetu. Tak 
przynajmniej zapatrują się na ten nagły 
zwrot pokojowy wszystkie dzienniki, i to 
zapatrzywanie się będzie bez wątpienia naj- 
bliższem prawdy.

Ale zobaczmyż, jakie to są owe jaskółki 
zwiastujące światu nową erę pokoju. Faktem  
jest, że od kilku dni zaczęły się znacznie 
podnosić kursa na giełdzie wiedeńskiej i 
berlińskiej, a w ślad za tern podniesieniem 
się barometru politycznego nadciągnęły za
raz wieści o pokojowem usposobieniu p. 
Bismarka, o przyjęciu przez Prusy austrjac- 
kieh propozycyj jako podstawy stanowczego 
porozumienia się, i o projekcie zebrania się 
kongresu czy też konferencyi europejskie 
w Londynie dla rozwiązania kwestyi luxem- 
burskiej. Co do podstawy zaś tego roz
wiązania opowiadają, że podług jednych 
Austrja, podług drugich zaś Rosja — zapro
ponowała zneutralizowanie Luxemburgu pod 
gwarancyą europejską, i że projekt ten przy
jęty  został zarówno przez Francję, zrzeka
jącą się peremtorycznie wszelkiej kompen- 
zacyi terytoryalnej, jak  i przez Prusy z do
łączeniem tylko jakiegoś małego żądania, 
popieranego także przez Rosję. Takie wieści 
obiegały po dziennikach do dnia wczorajsze
go, i zdawało się, że będą to tylko zwyczajne 
sztuczki polityczne, używane od czasu do 
czasu dla uśmierzenia paniki giełdowej, gdy 
naraz wczorajszy telegram paryski nadał tym 
wieściom nierównie pewniejszą podstawę. 
Donosi on bowiem, że wszystkie znakomitsze 
półurzędewe dzienniki francuzkie, jak  „Patrie" 
„Etendard", „La France" potwierdzają przy
jęcie konferencji, która ma się zająć roz
wiązaniem kwestyi luxemburskiej na pod 
stawie zneutralizowania Luxemburga i znie
sienia twierdzy, że konferencja ta zbierze 
się 15. maja w Londynie, że Prusy zgodziły 
się w zasadzie na cofnięcie załogi swojej z 
Luxemburga, i że nakoniec mocarstwa neu
tralne postawiły warunek, ażeby na tej kon
ferencji niebrano pod obradę żadnej innej 
kwestyi. W  obec tak  zgodnych doniesień 
pólurzędowej prasy francuskiej niepodobna 
tedy powątpiewać, że sprawa ta musiała w 
najnowszym czasie wziąść pomyślniejszy nieco 
obrót; ale z drugiej strony niewypływa ztąd 
wcale jeszcze, by ta  konferencja, chociażby

nawet istotnie przyszła do skutku, zdołała 
położyć koniec sporowi, wypływającemu z 
nierównie głębszych powodów, niż błaha 
kw estja  luxemburska.

Wszakże dość jest wziąć tylko na 
uwagę domyślne przyczyny tego nagłego 
zwrotu, ażeby wątpić o jego rzetelności. Ten 
impuls pokojowy wyszedł głównie od gabi
netu berlińskiego. P. Bismark powróciwszy 
z tajemnej wycieczki swojej zmiękł czegoś 
n a ra z ; a cóż mogło go skłonić do tego ? 
Jedni mówią, że wahanie się państw połu- 
dniowo-niemieckich, lękających się w razie 
wojny zagrożenia ze strony Austrji; drudzy 
przypisują to parciu mocarstw neutralnych, 
a osobliwie Anglji, której królowa pisała na
wet list do króla pruskiego z usilnym nale
ganiem, ażeby oszczędził Europie nieszczę
ścia wojny ; jeszcze inni nakoniec utrzymują, 
że p. Bismarka skłoniła do tego nieprzyja
zna Prusom opinja całej Europy, a głównie 
niepewność ezynuego poparcia nawet ze stro
ny Moskwy. Niepotrzeba wcale rozbierać, 
który z tych powodów może być prawdzi
wszym, gdyż zdaje nam s ię , że wszystkie 
są one dość ważne i mogły przeto spoinie 
wpłynąć na postanowienie p. Bismarka. Ale 
czyż przy takich okolicznościach można wie
rzyć w szczerość postanowienia ? Znany z 
przebiegłości przyszły kanclerz cesarza nie
mieckiego in spe nieuczynił tego pewnie bez 
jakiegoś skrytego planiku, a nawet słychać, 
iż dodała mu do tego otuchy Moskwa do
łączając do propozycji zneutralizowania ja 
kieś dwa punkta, które mają być dla Prus 
bardzo korzystne. Bo i same zresztą Prusy 
zamierzają pono wystąpić na konferencji z 
żądaniem, któreby wyrównało zniesieniu 
twierdzy luksem burgskiej, a mianowicie z 
żądaniem zdemoliowania francuzkiej twierdzy 
Metz. A w takim razie czyż można się spo
dziewać, że F rancja przystałaby na takie żą
danie i że w ogóle zgodzi się ona na od
danie Luksemburga pod gwarancję Europy, 
co byłoby niejako odnowieniem tak niena
wistnego dla Francji traktatu wiedeńskiego ? 
Na wszelki sposób więc nie są to jeszcze by
najmniej nadzieje różowe, a ów projekt kon
gresu może być bardzo łatwo tylko owym 
złowrogiem ptakiem, który żeglarzom zwia
stuje blizką burzę na morzu.

Jakoż ku potwierdzeniu tej powszech
nej wątpliwości nieprzestaje mięszać się do 
tych wieści pokojowych także wcale donośny 
gwar przygotowań wojennych, których nie- 
starają się już nawet ukrywać obustronne 
dzienniki. Tak telegrafują z Berlina do dzien
ników wiedeńskich, że pruskie wojska ciągną 
już nad Ren, i że zaczęto fortyfikować Nissę; 
a równocześnie dowiaduje się „Indep. belge" 
ze strony francuzkiej, że został już postano
wiony szyk bojowy, podług którego mają 
być zmobilizowane trzy arm je, z których 
jedna wyruszyłaby pod osobistem dowódz
twem Cesarza wprost ku Luksem burgow i; 
druga pod rozkazami Canroberta działałaby 
nad górnym Renem, a trzecia pod dowódz

twem hr. Pelikao wylądowałaby na wybrze
żach północnych Niemiec. Równocześnie do
noszą, że do Berlina przybył temi dniami 
wojenny pełnomocnik bawarski, hr. Bothmer, 
dla ułożenia podstaw do oddania sił zbroj
nych bawarskich pod pruskie dowództwo. 
Dla dowództwa wojskiem badeńskiem , już 
został wyznaczony pruski jenerał. „Sehw. 
Mer." powiada, że skończyły się w Sztutgar- 
dzie wszelkie niepewności co do zachowania 
wierności Prasom — a telegramy z Berlina 
powiadają, że lojalne i wierne zachowanie 
się Wiirtembergji oddziałało na usposobienie 
w Bawarskiem, które już również swą spra
wę za wspólną z Prusami uważa. I czyż ta 
kie wiadomości mogą utwierdzać wiarę w 
utrzymanie pokoju ?

Z Warszawy piszą do „Dzień. Pozn".: 
Po zniesieniu komisji skarbu ma być wkrótce 
zniesioną i komisja oświecenia, ukazem z 
dnia 13. marca 1861 r. ustanowiona, a na
tomiast ma być przywrócony dawny okrąg 
naukowy warszawski, pod zarządem obecnego 
dyrektora oświecenia v. Witte. Skutkiem 
tego nastąpi znów nowa reorganizacja szkół, 
odpowiednia urządzeniu szkół w carstwie. 
Począwszy więc od roku 1861, system ata 
naukowe zmieniają się co chwila —■ ile zaś 
na tern zyskuje ucząca się młodzież, łatwo 
odgadnąć. Szkoła główna przedewszystkiem 
ulegnie reorganizacji; oprócz nazwy uniwer
sy te tu , jaka ma być jej nadaną, ma być 
stopniowo zaprowadzony w niej jako język 
wykładowy rosyjski, a nadto docentury mają 
być zniesione. Zgoła cały systemat naukowy 
zamierzają urządzić t a k , aby o ile można 
najszybciej mógł nas przefabrykować na mo
skali ; bynajmniej zaś nie ma na celu, by 
jak  najwięcej światła pomiędzy nami mno
żył. Myśl ta jest najzupełniej daleką i obcą 
całej rządzącej sferze u nas.

Inne władze centralne, oraz rada admi
nistracyjna, najdalej, jak  mówią, w lipcu 
przestaną istnieć. Wieść o przyj eżdzie cara 
do Warszawy przycichła, przecież dotąd od
wołaną nie została; i owszem mówią, iż po 
odwiedzeniu Moskwy w końcu miesiąca maja 
lub na początku czerwca wraz z całą rodzi
ną do nas zawita i jakiś czas pomiędzy 
nami żabami.

Ruch w sferach wojskowych ciągle 
ożywiony. Poczyniono ogromne obstalunki 
broni w A m eryce, a przytem fabryki rosyj
skie ani na chwilę w przerabianiu broni na 
szybko strzelającą nie ustają. Wojskowi za
pew niają, iż najdalej za dwa miesiące całe 
wojsko uzbrojone będzie od stóp do głów 
wedle nowego systematu i zdolne do w ystą
pienia. Szczególniej dziś zwrócona cała uwa
ga na skompletowanie taboru przewozowego 
na kolejach żelaznych. Wedle kaążących tu 
w ieśc i, wojna nieunikniona. Moskale zacie
rają ręce z rad o śc i, iż wreszcie przyjdzie 
dzień, w którym jak  mówią, za poniżenie 
R osji— Francję odemszczą i traktat paryski 
zniszczą i znów panowanie na morzu Czar-



nem zagarną. O ile nadzieje ich ziszczą 
s ię , prawdopodobnie niedaleko przyszłość 
pokaże.

Wiadomości innych z zagranicy nie 
wiele znachodzimy w ostatnich dziennikach. 
W francuzkiem ciele prawodawczem została 
odrzuconą interpelacja p. Jules Favre skut
kiem listu ministra Rouhera, który powiada: 
Gdyby w tej chwili wyjaśnienia były możli
w e, rząd byłby się pospieszył udzielić ich 
Izbie, ale rozpoczęto korzystne dla pokoju 
europejskiego rokow ania, któremi mocarstwa 
bardzo czynnie się zajmują. To położenie 
rzeczy wkłada na rząd obowiązek trzymania 
się na uboczu, minister nie sądzi więc, by 
mógł brać na siebie odpowiedzialność za pu
bliczną dyskusję. Z żalem tedy, w obecna- 
turalnego rozdrażnienia opinji publicznej, 
wnosi odroczenie tej dyskusji. Rząd ma za
miar poruszyć tę ważną kwestję w Iz b ie , 
skoro okoliczność na to pozwoli."

W Wirtembergu stała się kw estja lu- 
ksemburgska powodem przesilenia ministe- 
rjalnego. Między ministrem sprawiedliwości 
Neurathem i ministrem wojny Hardeggem z 
jednej, a ministrem spraw zagranicznych 
Yarnblilerem z drugiej strony przyszło do 
nieporozumień z tego powodu, iż dwaj pierwsi 
przemawiali za polityką neutralności, trzeci 
zaś oświadczył się stanowczo za Prusami. 
Zdanie p. Varnbiilera przeważyło i skutkiem 
tego podali się dwaj pierwsi do dym isji, 
którą też utrzymali.

Rząd hiszpański poczuł się już tak  da
lece w sile, że uznał za rzecz możliwą ogło
sić amnestję dla żołnierzy i podoficerów, 
skompromitowanych w rokoszach z stycznia 
i czerwca 1866, naznaczając 30dniowy te r
min do jej przyjęcia. W ypada jednak w ąt
pić , czy który z nich odważy się przyjąć 
tę amnestję.

„Persevanza“ donosi z Florencji, źe Ga
ribaldi odjechał z tamtąd mocno rozgniewa
ny z powodu, iż jego stronnicy polityczni 
uważają chwilę obecną jako całkiem niesto
sowną do zapalenia w Rzymie rewolucji i 
niechcą popierać jego dążności w tym k ie 
runku. Ich zdaniem, trudności, z którymi rząd 
walczyć musi, smutny stan finansów i po
wszechne usiłowanie położenia tamy złemu, 
wszystko to tak mocno przemawia za utrzy
maniem wewnętrznego pokoju, że wszelkie 
przedsięwzięcie w innym kierunku, byłoby 
płochem i awanturniezem.

W zeszłym tygodniu obchodzono w Ru- 
munji urodziny księcia Hohenzollera, a zara
zem rocznicę głosowania powszechnego, które 
go na tron powołało. Rozumie s ię , że się 
nie obeszło bez zwykłych w takim  razie ce- 
remonji i owacji. Rumunja zresztą przybiera 
coraz więcej zakrój pruski i tak  między in- 
nemi przedłożono Izbie projekt do praw a 
wojskowego, na zasadzie którego każdy Ru
mun obowiązany jest do służby wojennej od 
20go do 40go roku życia. W piechocie służba 
ma trwać 4 lata w linji, 2 w rezerwie, 6 w 
milicji a 8 w pospolitem ruszeniu. Wedle 
tego systemu Rumunja mogłaby wystawić
20.000 wojska liniowego, 10.000 rezerwy,
30.000 milicji i 50.000 pospolitego ruszenia. 
Do Bukaresztu przybył dr. Czapkaj, uwie
rzytelniony konsul Stanów Zjednoczonych 
Ameryki przy rządzie rumuńskim.

Nakoniec uzupełniamy jeszcze nasz prze
gląd kilkoma szczegółami z polityki we
wnętrznej.

Podług doniesienia z Pesztu przybędzie 
familja cesarska dnia 14. maja do stolicy 
węgierskiej i bawić będzie od końca maja 
aż do koronacji w Godollo. Sejm węgierski 
zbierze się 8. maja i będzie obradować aż 
do koronacji, która trwać będzie od 2. do 
10. czerw ca, a potem odroczy się aż do 
jesieni.

W Wiedniu mają odbywać się ciągle 
jeszcze konfereneye deputowanych, w których 
p. Giskra ma brać znakomity udział; ale 
słychać, że jakoś centraliści nie dopisują p. 
Beustowi, a prazka „Połitik" przepowiada 
nawet na pewno, że polityka dualisyczna tego 
ministra nieznajdzie większości w radzie 
państwa. Nie byłoby w tern zresztą nic 
nadzwyczajnego, chyba to, że p. Beust prze
konałby śię może, na jak  fałszywej podsta
wie oparł swoje plany reorganizacyi Austrji.

Wreszcie co do zewnętrznych stosun
ków Austrji donoszą z Wiednia, że poseł 
francuzki Grammont miał przywieść z sobą 
z Paryża gotowy już całkiem projekt przy
mierza franeuzko-austrjackiego, ale że dotąd 
niezdecydowano się jeszcze na żaden krok 
stanowczy. Względem Włoch ma Austrja, te 
raz okazywał się także bardzo uprzejmą, a 
z Tyrolu donoszą, że słychać tam nawet o 
zamiarze odstąpienia Włochom Jodykarji.

Federacja i fałszywe jej pojęcie.
Odpowiedzmy sobie najpierw na py

tanie: czy dzisiejsze stanowisko W ęgier jest 
autonomicznem czy federacyjnem względem 
monarehji? Naszem zdaniem jest ono fede
racyjnem, bo rękojmią samorządu Węgier, 
jest cała siła tego kraju. Atrybucje minister
stwa węgierskiego odpowiedzialnego przed 
sejmem węgierskim są ta k ie , że nic co się 
tyczy Węgier, dziać się nie może po za wie
dzą ministerstwa węgierskiego i bez głoś
nego czy milczącego jego zezwolenia i udziału. 
Odpowiedzialność ministerstwa węgierskiego 
przed sejmem węgierskim jest kamieniem 
węgielnym konstytucji węgierskiej. Gdyby 
W ęgry złączone były z monarchją tylko unją 
personalną, lecz gdyby monarcha ich nie był 
dla nich monarchą konstytucyjnym, taka 
unja tylko personalna, byłaby dla autonomji 
W ęgier niczem. Wówczas ich adm inistracja 
rządowa, t. j . , że się tak  wyrazimy, bezpie
czeństwo ich wewnętrznych instytucyj i bez
pieczeństwo zewnętrzne, zależałyby jedynie 
od polityki dynastji absolutnie panującej. 
Odpowiednio widokom tej polityki, zmieniane 
mogłyby być wewnętrzne instytucje Węgier 
i prowadzone ich zewnetrzne interesa z na
rażeniem ich nawet na niebezpieczeństwo. 
Autonomja bowiem każdego kraju, gdzie nie 
opiera się ona na całej sile tego kraju, ma 
jedyne oparcie w absolutyzmie dynastycznym.

W danych razach absolutyzm dynastycz
ny może się podzielić swą absolutną władzą 
z jaką wybraną prowincją, z identyfikować 
się z nią, i tym sposobem uprzywilejować ją, 
jako rządzącą innemi prowincjami korony. 
T aką prowincją w Austrji były niemieckie 
prowincje tej monarehji. Takiem uosobieniem 
absolutnego rządu tych prowincyj i korony 
zidentyfikowanych z sobą była szczup
lejsza Rada państw a, zamieniajca się za 
jednem słowem m inistra w pełną.

Węgrzy pojmowali wybornie, że auto
nomja w tern jej znaczeniu, jakie wyżej okre
śliliśmy jest dzisiaj rzeczą niepodobną, a jak 
np. u nas, jest ona tylko marzeniem serwi- 
listów, jest maską dla ich serwilizmu i niczem 
więcej. W ęgrzy pojmowali, że jedynem sta
nowiskiem dla nich było stanowisko federa
cyjne, na jakiem  właśnie obecnie stanęli. 
Daje ono im rękojmię w rozwoju ich naro

dowości, daje im rąkojmię dla wszelkich 
ich interesów wewnętznyeh i zewnętrznych. 
Lecz zewnętrzne ich interesa bez federacyj
nego związku z silną monarchją austrjacką 
byłyby w najwyższym stopniu zagrożone. Wę
gierscy mężowie stanu bez eeremonji, patrio
tycznie wypowiadają w swoim sejmie, iż W ę
gry jako samoistne państwo w obec chciwości 
silniejszych sąsiadów istniećby nie mogły. 
To samo pojmują wybornie wszystkie narody 
monarehji austrjackiej. Dzisiejsza opozycja 
Czechów dąży do federacyjnej Austrji nie 
zaprzeczenie w imie potęgi Austrji. Rząd po
jął, że potęga ta  w stosunku do W ęgier nie 
da się zbudować inaczej, jak  tyko na zasadzie 
federacji i wiemy wszyscy, ile pogodzenie 
się, czyli federacyjne urządzenie się z W ę
grami dodało siły monarehji austrjackiej. A 
oto „Gaz. Naród." z 20. bm. Nr. 92 gromi 
„Dzień. Pozn.“, a tein samem i wszystkie 
inne niezawisłe dzienniki polskie, że pragną 
federacyjnej Austrji. Gazeta ta  woła, że urzą
dzenie się federacyjne Austrji byłoby dla 
niej zgubą, pow iada: „.... i pomyśleć nie
podobna, aby Słowianie walczący z Madja- 
rami i Niemcami w Austrji , i sprowadzający 
rozkład A ustrji, mieli równocześnie i silę 
oparcia się Prusom i Moskwie". Więc ci 
M adjarowie, którzy walczyli lat tyle o swe 
stanowisko federacyjne w Austrji, którzy 
dobitnie i głośno w ypow iadają, że bez po
tężnej Austrji byliby zgubieni; więc ci Ma
djarowie, którzy pierwsi wprowadzili Austrję 
na drogę federacyjnego urządzenia się , by
liby tyle nierozum ni, tyle nie konsekwentni 
politycznie, że szliby wprost do swojej i 
Austrji zguby ? Więc ci Niemcy austrjaecy, 
jeżeli pragną istnienia A ustrji, nie zadowol- 
niliby się stanowiskiem federacyjnem w mo- 
narchji austrjackiej ?

Lecz zwróćmy się do poglądu, ezem 
federacyjna Austrja byłaby w obec swoich 
stosunków zagranicznych, mianowicie wobec 
Moskwy. Pojęcie federacji odnośnie do pań
stwowej potęgi Austrji, mieści w sobie uzna
nie zasady narodowości. Samo nazwisko — 
federacja , daje tu nam pojęcie o federacji 
samodzielnych organizmów narodowych. T aka w 
federacja daje im rękojmię rozwoju, ich bytu 
narodowego i ochrony ich przed chciwością 
potężnych sąsiadów. Zasada federacji wyrze
czona przez A ustrję, w zastosowaniu prak- 
tyeznem co do kwestji wschodniej, jest ne
gacją panslanizmu m oskiew skiego, jest 
uznaniem odrębności narodów słowiańskich, 
jest ich ochroną i jedyną obecnie ucieczką 
przed państwowym panslanizmem moskiew
skim. I  oto wbrew temu „Gazeta Narodowa" 
nas poucza, że zasada federacji wyrzeczona 
przez A ustrję, to pole przysposabiane dla 
moskiewskiego panslawizmu — więc nie by
łoby przyszłości dla narodowości słowiań
skich tylko paaslawizm moskiewski , lub 
germanizm, lub może wreszcie połonizm? 
Ale Polakom daleko już do narodu Katko- 
wów, w imie podobnego barbarzystwa już 
nie uda się ich wodzić, gdzie się podoba 
„Gazecie narodowej". Zużyte też to już na
rzędzie owa groźba, owo wm aw ianie, że to 
lub owo, co się komu nie podoba, na 
korzyść Moskwie ma posłużyć. Wszystko to 
uczyli tak świeżo nasi mężowie stanu tylko 
co minionej chw ili, że kraj zaczyna się już 
poznawać na tern narzędziu. „Gazeta Naro
dowa" tyle zręczna dotąd , zdaje się jednak 
nie spostrzegać tego w dalszem prowadze
nia swego rzem iosła, i oto woła — precz 
z federacją. A wślad zatem poucza nas o 
swoim pojmowaniu autonomji i drukuje zaraz 
w swoim następnym numerze (93) artykuł 
wstępny pod tyt.: „Autonomja w zakresie



oświaty14. Więc pojęcie autonomji dla „Ga 
zety Narodowej“ leży: w autonomji, w za
kresie oświaty, autonomja w zakresie sądo
wnictwa, autonomja w zakresie kościoła i 
t. d. ale bez federacyjnego stanowiska, 
gdzież znajdziemy autonomję narodową, na 
której wszystkie te autonomję oprzeć się 
mogą.

Czczym, niedorzecznym jest zarzut, że 
Austrja federacyjna stałaby się słowiańską, 
a więc groźną dla Madjarów i Niemeów. 
Czy narody wchodzące w skład federacyj
nej Austrji byłyby przeważnie słowiańskie 
czy nie , rzecz to tu  obojętna, bo federacja, 
o jakiej tu mówimy opiera się na interesach 
narodów A ustrji, które w jej potędze fede
racyjnej znaleśe mogą rękojmję swego roz
woju narodowego i ochronę przed chciwo
ścią silniejszych sąsiadów.

Są chwile w toku dziejów, że ogół 
przejmuje się jakąś myślą i dąży jakby 
instynktowo do jej urzeczywistnienia, często 
nie umiejąc nawet dokładnie zdać sobie 
sprawy z wielkości tej m yśli, ale norywa 
go o n a , pociąga za sobą. Wcieleniem tej 
myśli narodów Austji, mianowicie też W ę
grów, Czechów, a odpowiednio bieżącej po- 
licyce i Polaków, stała się dzisiaj federacja 
a  „Gazeta Narodowa,, próżno sili się na zde
ptanie tej m yśli, której co najmniej nie 
pojmuje.

Nowiny z kraju i zagranicy.
— Aczkolwiek dzień przedwczorajszy pogodą 

swoją niepewną nie sprzyjał zbytnie przechadzkom i 
wycieczkom, toć przecież wiosenne powietrze i rozbu
dzająca się wgeetacja wyciągła z pomieszkać prawie 
wszystko co żyło na miejsca spacerowe i ulice miasta, 
Wszędzie też pełno roiło się od ludzi, którzy kontenci 
iż dożyli przecież raz wiosny, cieszyb się świeżością 
powietrza, zieleniejącą się traw ką i świergotaniem 
ptasząt. Zbyt materjalny czas niesprzyja jednak idy- 
licznym rozkoszom, lecz je poddaje władzy przemysłu 
i przedsiębiorstwa. Dzień przeto wiosenny i ochoczość 
publiczności dała powód naszym przedsiębiorcom pu
blicznych ogrodów do otworzenia swych lokalnośei 

.na to  lato. Trzy moździerzowe wystrzały zawiadomiły 
publikę, iż na wysokim zamku p. Fink rozpoczął 
nowy sezon hec swoich i że niecierpliwi jeźdźcy mogą 
za kilka centów znowu siąść na znane osły i słonie. 
Niebędąc jednak lubownikami tych wiedeńskich spek
taklów, które nam się wydają zaledwie stosowne dla 
dzieci i błaznów ale nie dla dorosłych, udaliśmy się 
na przechadzkę do pojezuickiego ogrodu. Wawrzyny 

vp. Finka wywołały konkurencję p. Wojtawickiego, 
który chce rów ną urządzić zabawę w ogrodzie po- 
jezuickim. W niedzielę jednak niebyły jeszcze przy
rządy gotowe a tak mogliśmy bez zepsucia sobie hu
moru przechadzać się w pięknym ogrodzie, słuchając 
ładnie wykonanej muzyki dwóch band wojskowych z 
których jedna ciągle przegrywała sztuki narodowe, 
co też publiczność z uznaniem przyjęła- Gdyby rada 
nasza nie była zapożną, tobyśmy życzyli, by p. Woj- 
tawicki starał się wszelkiemi rodzajami zabaw uprzy
jemnić nam przechadzkę w ogrodzie lecz by tylko 
nas uwolnił od nieswojskich kec, w których polska 
publiczność nigdy nie zasmakuje, bo nigdy nie miała 
pociągu do żadnych hanswurstów. Podczas gdy jedna 
część publiczności zachwycała się odnawiającym się 
życiem natury, wiosną i zielonością; inni udali 
się ku Pijarom, by tam oddać ostatnią usługę zmar
łemu Nereuszowi Hoszowskiemu byłemu obywatelowi 
i oficerowi wojsk polskich. Zmarły w dawniejszych 
latach dobrze był znany w naszem tak zwanem do
brem Towarzystwie; był człowiekiem wykształconym 
co mniejsza zapewnie w tych w arstwach, ale bił się 
dobrze i pił jak prawdziwy szlachcic. Owóż zmarno
wawszy majątek, biedak w ostatnich latach tułał się 
po publicznych miejscach, oddarty i żyjący omal z 
jałmużny —- a oddawszy się z nędzy pijaństwu

umarł ostatecznie w najopłakańszem stanie w szpi
talu powszechnym. Dawniejsi jego koledzy i współ- 
niey towarzyscy — jak skoro był w nędzy, nioprzy- 
znawali się do jego znajomości, stronili od niego 
co go jeszcze bardziej popchnęło na drogę moralne
go upadku — aż tu wczoraj na pogrzeb jego ,zebrała 
się ich znaczna ilość, nieśli trumnę na barkach, a po
wozy odprowadzały go na emętarz. I  czyż nie jes tto  
istna obłuda, tak trafnie charakteryzującą zgniliznę 
tego szlachetnego Towarzystwa — za życia odpy
chali biedaka od siebie, a dopiero po śmierci przy
znali się do niego!'! Taki todzisiejszy świat.

—. Przedwczoraj w południe przy skręcie ulicy 
kapitulnej, żyd jadący jednokonnym wózkiem rozje
chał trzyletnie dziecko. Liczny tłum żydów otoczył 
wózek i usiłował go oswobodzić od napaści pokrzyw
dzonego — już mało, że nie przyszło do starcia się 
żydów z publicznością, gdyby nie przytomność je 
dnego z obecnych, który t |  razą zastąpił policjanta, 
konia ujął za cugle, ojca z pokaleczonem dzieckiem 
wsadził na wózek i zawiózł do policji.

  r G. L .“ donosi, że ministerjum wyznań i
oświecenia poruczyło wykłady austrjackiego prawa 
cywilnego w języku polskim na uniwersytecie lwow
skim, habilitowanemu docentowi prywatnemu dr. Fer
dynandowi Źródłowskiemu. Tymczasową suplenturę 
wykładów polskich o sądowej procedurze cywilnej, 
poruczono tutejszemu adwokatowi krajowemu dr. Mau
rycemu Kabathow i, który równocześnie rozpocznie 
także wykłady procedury w sprawach niespornych. 
Suplenturę wykładów w języku polskim austrjackiego 
prawa karnego i procedury karnej poruczyło mini
sterjum adjunktowi lwowskiego sądu krajowego dr. 
Feliksowi Gryzieckiemu. Wszystkie te  wykłady roz
poczną się z letnim półroczem szkolnym r. 1867.

— Kasyno w narodnym domu, z przyczyny za- 
pewno zbliżającej się wystawy etnograficznej w Mo
skwie tak owiane jes t duchem moskiewskim, że wy
gnano zupełnie z obrębu murów mowę narodową ru
ską a zastąpiono ją  moskiewską. — W czasie osta
tniej tam bytności nie słyszeliśmy ani słowa po rusku 
i oto stowarzyszenie, które w początkach miało na 
celu krzewienie narodowości rusk iej, obecnie krze
wi ono moskiewską. Z łona tego Stowarzyszenia wy- 
sełają bezpłatnie amatorów na wystawę do Moskwy 
w liczbie ich znajduje się kilka znanych ulicznych 
figur, do których pozyskania stronnictwu moskiew
skiemu serdecznie gratulujemy.

— Donoszą nam o zgonie ks. Romanowskiego 
proboszcza w Janowie pod Trembowlą (brata ś. p. 
Mieczysława) który  umarł d. 23. b. m.

   \y  Łanowcach w pow. borszczowskim d.
23. b. m. miała miejsce straszna eksplozja przez za
palenie się spiritusu gorzałczanego w odbieralniku go
rzelnianym, przyczem przy wysadzeniu części ścian i 
sufitu, dwóch ludzi przy spuście będących ciężko, 
jed en ’zaś lekko uszkodzeni zostali. Przytomności go- 
rzelnika i odwadze sługi Marcina Mazura zawdzię- 
ezyć należy, że palący się spiritus został uduszony, 
a przeto i dalszym stratom zapobieżono. f

— W Sołońcu w pow. mhatyriskim d. 21. bm. 
spaliła się stajnia dworska, w której stało 191 wołów 
należących do dzierżawcy; z tych wyratowano 140 
sztuk.

— Przy ostatecznej rozprawie w lwowskim są 
dzie krajowym odbytej w zeszłym tygodniu,, skazany 
został diak z Batiatyez, Stefyn Korowiec za agitacje 
pomiędzy włościanami w duchu moskiewskim, na 1 
rok  więzienia.

— W  Petersburgu utworzył się komitet dla 
przyjęcia spodziewanych gości słowiańskich, ułatwie
nia im przyjazdu od granicy do Petersburga i uprzy
jemnienia pobytu w tej stolicy. Komitet wyjednał od 
dyrekcji kolei żelaznej 45 biletów bezpłatnych do 
wagonów le j k lasy , na przejazd z Warszawy do Pe
tersburga, 25 tych biletów przesłał p. Palackiemu, a 
20 protorejowi Rajewskiemu, do Wiednia; od dy
rekcji zaś warszawsko - wiedeńskiej i mikołajewskiej 
kolei żelaznych, na podobne wstawienie się swoje 
komitet oczekuje odpowiedzi. Komitet zarządził 
także, aby o dniu przyjazdu gości słowiańskich do

Warszawy i wyjazdu do Petersburga nadesłano mu 
wiadomość przez telegraf. W liście do Palackiego, 
między innemi, komitet zamieścił program następnych 
uroczystości; obiad składkowy w klubie szlacheckim, 
dwa widowiska teatralne i koncert. Słychać, że oprócz 
obiadu w klubie szlacheckim, mają być wyprawione 
dla gości uczty od szlachty i innych stanów. Nadto 
przygotowano dla nich przyjęcie w Carskiem-siole i 
Kronsztadzie, dokąd zapewne zjadą po powrocie z 
Moskwy.

— Czytaliśmy ciekawą rozprawkę dr. Woj
ciecha Wołka, który  od kilku miesięcy osiadł w na
sze m mieście i przez kilka znakomitych operacji zdo 
łał sobie w tak krótkim czasie zjednać imię zdol
nego okulisty. W rozprawie tej dowodzi szanowny 
autor, że niestosowne urządzenie ław szkolnych wpły
wa w znacznej części na powstanie krótkowidzenia 
u dziec i; inna wada upośledzająca organizm jaką nie- 
odpowiedne ławy szkolne wyrządzają jest skrzywie

nie stosu kręgowego. Na niedogodności te  tak szko
dliwe dla młodzieży uczącej się, zwrócono za granicą 
uwagę a w Wrocławiu i Szwajcarji używają już po
prawnych ław. Z tego też względu radzilibyśmy, aby 

i u  nas przy zakładaniu nowych szkół lnb nowem 
tychże urządzeniu używane były ławy wedle popra
wnego systemu, na co zwracamy uwagę gmin naszych.

— Niedawno temu pisaliśmy o ciekawej k ra
dzieży karty Wołoszczyzny i jednej armaty z arse
nału wiedeńskiego; teraz dzienniki donoszą o kra
dzieży wszystkich orderów Benedeka. Czy może zło
dziej chciał w tym razie odgrywać rolę Opatrzności?

  Z e S t a n i s ł a w o w a  24. kwietnia. Każda
szlachetna dążność, każda uczciwa praca w kierunku 
wzniecenia nauki, podniesienia oświaty, wyrobienia 
poczucia piękna i kształcenia obyczajów zasługuje, 
by krajową będąc chlubą, znalazła sprawiedliwe 
uznanie. Do rzędu dzieł, tak i ogólny pożytek przy
noszących, należy obecnie teatr polski w Stanisła
wowie pod dyrekcją p. Miłosza Stengla. Od sześciu 
tygodni towarzystwo polskio złożone z doboru sił 
młodych, pełnych zapału dla sztuki i poczucia poży
tecznego swego stanowiska, pracuje wspólnemi siłami, 
ażeby usłużyć nam miłą i pouczającą zabawą. Wi
dzieliśmy przedstawione utwory pierwszych naszych 
pisarzy, Słowackiego, Fredry, Korzeniowskiego z całą 
prawdą myśli autora, z starannością zadowolenia pu
bliczności. Słyszeliśmy narodowe sztuki ze śpiew
kami wcale dobrze w ykonane, nakoniec 23. b. ma 
przedstawiono klasyczną Szekspira tragedję Otello, 

w której zauważać mogliśmy talent młodych akto
rów obok przykładu starszych artystów.

Z ogólnego poglądu przyznać musimy towa
rzystwu — bez przesady i przechwal w osądzeniu 
niektórych artystów, o których całe szpalty recenzyj 
czytać mieliśmy sposobność — zasługę pracy i zami
łowanie w starannym odegraniu roi, panu Stenglowi 
w szczególności gorliwość niezmordowaną we wszyst 
k ich szczegółach nadających scenie wartość. Radzi
libyśmy jednak powstrzymać się od przedstawienia 
arcydzieł dramatycznych j. np. utworów Szekspira, 
przez wzgląd na nieodpowadaja.ee tychże wykonaniu 
młode siły towarzystwa. Zajmując się zaś li przed
stawieniami narodowych i obyczajowych dramatów 
i komedyj, -wyrabia się towarzystwo jak równie i 
publiczność na prowincji najmilej takie sztuki od
wiedza. Ostatecznie zwracamy uwagę kraju, by ko
rzystać chciał z tak dobrej sposobności obeznania 
się z teatrem  pana Stengla, który zapewnie nietylko 
w Stanisławowie, ale i w innych miastach Galicji za
bawi , propagując poczucie narodowe i nadarzając 
sposobność pożytecznej zabawy.

Przegląd artystyczno-literacki.
 ' (2eatr.) W  piątek przedstawiono wzno

wioną komedję pani Birch Pfeiffer p n .: D z i e c i ę  
s z c z ę ś c i a .  Owem dziecięciem je s t Hermina, wnuczka 
księżny Chateaurenard. — która z przyjaźni dla swej 
koleżanki Klary przyjmuje na się winę schadzki, 
jaką  ta ostatnia miała z Anatolem i skutkiem tego 
poświęcenia zostaje wygnaną z pensjonatu a wyda.



long z domu swej babki. Udaje się na wieś do swej 
mamki i tam ukryta poznaje Anatola, ktorego właśnie 
księżna Ch. ustanawia swym spadkobiercą, i że An- 
tonol pojmuje za żonę Hcrminę — z tąd  nazwa, że 
jest d z i e c k i e m  s z c z ę ś c i a .  Przedmiot tej sztuki 
trochę naptężony, nienaturalnym i tylko dobra gra 
artystów, a mianowicie panny Popielówny, Hubertowy, 
Wilkoszewskiego i Linkowskiego, podniosła onej 
wartość.

Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy K o 
m e d j ę  w U s t r o n i u .  i Z a ł o  g a o k r ę t u .  Pierwsza 
dobrego doznała przyjęcia, p. Szymańska i p. Lin- 
kowska wywiązały się tym lepiej ze swych ról, ile 
że je  dopiero w przeddzień przedstawienia otrzymały. 
P. Linkowski (w roli Choryńskiego) grał z wielkim 
humorem i dla tego hucznemi obsypany był oklas
kam i; pp. Królikowski i Szymański g ra  wyborną 
uwydatnili charaktery ról swoich. Operetka Z a ł o g a  
o k r ę t u  jakkolwiek znana dobrze, wywołuje zawsze 
jednak wesołość widzów.

W przyszły piątek przedstawią po raz pierwszy 
anegdotę dramatyczną, napisaną przez Kraszewskiego 
p.n. P a n i e  k o c h a n k u .

— W pierwszych dniach maja będzie odegrany 
w teatrze polskim na dochód p. Dębickiego dramat 
p. n .: „Ona temu nie winna" oryginalnie napisany 
przez Koraka. Publiczność nasza, której odmówić

* nie można sprawiedliwego ocenienia każdej sumiennej 
pracy, jakiej dowody daje nam w grze swojej p. D ę
bicki, zechce zapewne licznym udziałem objawić swe 
dobre chęci, co dla artysty będzie podnietą dalszego 
postępu.

— Nakładem Karola Wilda wyszedł drugi ze
szyt zbioru ustaw krajowych. Zwracaliśmy już uwagę 
czytelników naszych na pożyteczność tej publikacji, 
która jest tak na czasie i odpowiada tak wielce po
trzebie rad i urzędów naszych gminnych, nie potrze
bujemy tego przeto powtarzać, bo treść tego zbioru  
sama za sobą przemawia. Zeszyt 2. zawiera: ustawę 
obwieszczenia ustaw krajowych, o konkurencji 
szkół i kościołów i o tworzeniu funduszu zapasowego 
na pokrycie kosztówjjikościelnych, tudzież n o w y  
s k o r o w i d z  miejscowości w Galicji z Krakowem , 
z oznaczeniem powiatów politycznych, stacyj kolei 
i pocztawych i t. d. — Cena 60 cent.

Gospodarstwo i przemysł.
— Kolej czerniowiecka ogłasza sprawozdanie 

swoje za r. 1866. Materjał kolei składa się z 27 lo 
komotyw, 40 osobowych i 764 towarovyycti wagonów. 
We Lwowie istnieje dyrekcja ruchu, którą dozoruje 
komitet osiadłych we Lwowie członków rady za- 
wiadowczej. (O tem niewiedzieliśmy dotąd i d latego 
zapewne w służbie na tej kolei panuje taki nieład.) 
Urzędników wraz z wartownikami, których jest 216, 
liczy kolej ta 455. Dochody za czas od 1. września 
do 31. grndnia 1866 wynosiły 454.000 złr. w ydatki 
i koszta ruchu 266.000 złr. przeto pozostaje 188.000 
złr. Ponieważ zaś na amortyzację i na opłacenie od 
setek akcyj i dywidendy potrzeba 500 000 złr. w sre 
b rze , zatem żada towarzystwo subwencji rządowej 
w kwocie 356.000 złr.

— Rząd austrjacki zawarł właśnie traktat han
dlowy z Włochami; z Belgją, Holandja i Rosją za
warte zostały umowy względem przypuszczenia wza
jemnych stowarzyszeń akcyjnych.

Z dniem 1. maja węgierskie ministerstwo 
handlu obejmuje zarząd poczt i telegrafów w Wę
grzech i krajach do korony węg erskiej należących.

— „Bukowina" z d. 28. bm. podaje wiadomość, 
że towarzystwo czerniowiecko - lwowskiej kolei że
laznej udawało się do konsystorza grecko-orient. 
w Czernioweach o pożyczkę 5 miljonów złr. z fun
duszu religijnego, przyrzekając zarazem przy spłatach 
oprócz procentów płacić rocznie 36.000 złr. na cele 
naukowe. Konsystorz jednak odmówił tym propo
zycjom.

— Krakowska dyrekcja finansowa wzywa wła
ściciela sumy 2515 złr. w samych srebrnych szóstakach,

danej na poczcie w lutym 1866 jako przesyłkę do 
Prus — do stawienia się w przeciągu dni 90 z dowo
dami własności.

— Z Czech posłano na wystawę paryzką wie
prza, który utuczony kukurudzą, waży 1100 fnt., 
a ma i'/, łokcia długości.

— Na wielostronne zapytanie podaje się do 
wiadomości, że dzieło świętej pam. Lubienieckiego o 
p s z c z e l n i c t w i e ,  można dostać za pośrednictwem 
redakcji „Dzień, polskiego" po cenie 3 ztr.

Część urzędowa.
Nominacje. Lekarzami powiatowymi: dr.

Adolf Salamon Friedberg w Jaworowie, dr. Ferd. Dłu. 
gołęcki w Nadwornie, dr. Albin Waligórski w Prze 
myślanach, dr. Kazim. Kralczyński w Łańcucie, dr. 
Klemens Bocheński w Zbarażu, dr. Michał Hrebenda 
w Grybowie, dr. Józef Steinchaus w Starem mieście, 
dr. Józef Tugendhat w Mościskach, dr. Adam Krzysz- 
tałowicz w Dolinie i Wład. Wierzbowski w Zydaczo- 
w ie ;— adjunktami powiatowymi Michał Antoniewicz 
i Emil Mikitka.

Konkursa. Posady adjunktów przy sądzie 
obw. w Samborze i Stanisławowie (735 złr.) ; term. 
pod. do 30. maja ; — ekspedytora poczty w Kaczyce 
na Bukowinie (120 złr. i etnolumenta) term. pod. 
20. maja; radcy przy sądzie obw. w T arnopolufl470 
złr.) t. p. 30. maja.

E u r o  l w o w s k i ,
z dnia 29. kwietnia.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Półimperjal rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galie, listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k 
Galie, obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źelaż. galic.

„ „ „ czerniowieckiej

T elegrafow any kura w iedeński.

Żądają

65; 77
66 50

2001— 204
j 16*5 i 61 § 170

Dnia 29 kwietnia. złr. kr.
5% M e ta l ik i ........................................... ” 57 “ ~30
5%  Pożyczka narodowa.......................... 68 __
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 81 80
Akcje banku wiedeńskiego . . . . 707 —

„ „ kredytowego . . . . 162 —
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . l i i 25
Srebro .....................  ...................... 130 __
Dukat p o je d y n c z y ................................ 6 20

O G Ł O S Z E N I A

Krynica.
W ielki dom gościnny pod „Trzema Różami14 

T. Seiferta. 103-1-3
Obok nowych łazienek położony, na spo

sób zagraniczny w wszelkie wygody zaopatrzo
ny, z dniem 15. maja otwartym zostaje. Poleca 
się osobom przybywającym do Krynicy.

Realności
w  B orszczow ie, obwodzie C zortkow skim ,
składające się z dwóch części; lsza: dóm mieszkalny 
w sąsiedztwie urzędu , piwnica, sta jn ia , szopa na
krowy, 2 spiżarnie, stodoła, wszystko w dobrym stanie
i najstaranniej oparkanione,— przytem ogród jarzvnny 
(1 morgj ogrodzony z rzyczką ;

2ga: domek mieszkalny na polu, pasiekowisko 
z dobrą budową i daszkiem, studnia , spiżarnia 
szopa na bydło, stodoła, wozownia, na około ogrod 
owocowy, zawierający przeszło 1000 drzew wszel
kich wybornych rodzajów, szczep i t. p. założony 
od lat 12; tudzież pola ornego morgów 2"’, z k tó
rych 10 razem przy budowlach i ogrodzie owocowym, 
innych zaś 10 morgów w pobliżu 6 pat-el stanowiąc,—' 
są razem z zasiewami za 3.000 złr. w. a. do sprze
dania. — Bliższą wiadomość zasięgnąć można pod 
adresą: J ó z e f  A  T c h o r z e w s k i  w Synowcach na 
Bukowinie. 101-1-

Za 8 dni opuści prasę

Katechizm heomopatyczny,
nauczający hemeopatji gruntownie w trzech go

dzinach.
C en a je d n e g o  e g z e m p la r z a  4 0  c e n tó w , 

z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  4 6  c e n t .  102 1 3
Księgarnia F. H. IUCHTER w e  L w ow ie .
Hamburgski skład herbaty i kawy w Wiedniu,

verlangerte Weihburggasse nr. 27, 
jest w skutek swych bezpośrednio zawiązanych stosun
ków z głównemi składami europejskiemi, w położeniu, 
zwalczyć wszelka konkurencję i kupującym zabezpieczyć 
n a jta ń s z e  c e n y , jakie zwykle tylko dla sprzedaży 
en-gros ustanowić można.
Herbata od 1 złr. 80 c. do 10 złr. za  funt w

Wszystkich, którzy przyzwyczajeni sa pić dobra, 
mocna i aromatyczna herbatę, czyni się uważnymi na 
powszechnie ulubiona i tylko w tym składzie rzetelnie 
utrzymywana

lo n d y ń s k ą  m ie sz a n ą  h e r b a tę
wied. funt po 4 złr.

Wszelkie polecenia z prowincji uskuteczniają się 
najrychlej za przesyłka gotówki lub za przekazem 
pocztowym. 57-9-12

H a m b u r g s k i  s k ł a d  k a w y  i h e r b a t y  
W ien, verlangerte Weihburggasse nr. 27.

W  całej m onarch ji, d la  szczególnej tan iośc i, 
a  rze te lne j i dokładnej usług i, przez W y 

so k ą  sz lach tę  i S zanow ną Publiczność 
uznany

SKŁAD UBIORÓW
Leopolda Mellera

w  W ied n iu ,
Stsdt, Rothenthurmstrasss Nr. 3, I. piątro, n a 
przeciw Arcybiskupiego pałacu, przy rogu placu 

Sw. Szczepana,
po leca najw ykw in tn iejsze i najm odniejsze 
m ęzkie suknie  w łasnego w yrobu , w edług 
najśw ieższych  m ód, po n a jtań szy ch  cenach.

Zupełny ubiór wiosenny 
12 asZar.

W ierzchnie surduty w edług 
naje legan tn ie jszego  fasonu  i we w szystk ich  

ko lo rach

S ssZr.
Surduty w iosenne. .
Surduty wierzchne 
Ubiory wiosenne . .
Ubiory letn e . . .
Surduty myśliwskie .
S z la f r o k i .......................
Fraki i surduty . .
Surduty dla ks ęży :
Spodnie
Kamizelki . . . .
WZW' Zamówienia z prowincji będą pod zarę
czeniem najrzetelniej wykonywąne podług prze
słanej miary szerokości piersi, objętości stanu 
i długości kroku, » suknie, które nie leżą naj- 
t-kuratniej, za opłaconem zwróceniem zamie
nione lub przypadająca za nie naleleżytość 
"wrócona.

łCfiP*Próbki materyj na żądanie w ysyłają się 
bezpłatnie, a na pisemne zapytania odpowiedź 
udziela się franko. Również starć suknie za
mieniają się na nowe, a trochę używane są 
bardzo tanio do nabycia.
Z E S ^ Z e  względu, że wszystkie moje tow ary 
zakupuję za gotówkę, i że stoję w stosunkach 
bezpośrednich z pierwszymi fabrykami krajo
wymi i zagranicznymi, oraz na podstawie mojej 
stałej zasady, aby wszystkich wedle najlep
szego sumienia obsłużyć, ośmielam się odezwać 
do zaufania Szanownej Publiczności, gdy'ż 
szczególnem mojem będzie zadaniem, jak  naj
lepiej odpowiedzieć wszystkim żądaniom. 

Leopold Heller w W iedniu , 
Stadt, Rothenthurmstrasse N. 3 I. Stock, 

naprzeciw pałacu arcybiskupiego, na rogu placu 
Sw. Szczepana. 77 18-30.
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# .  O s ie c k i , wydawca i odpowiedzialny redaktor.
Czcionkami M . 5 \  P o i-e m f ty ,


